
JSS 8 8 . Rok XI SOSNOWIEC — piątek 13 lutego 1920 rok a , €fma iP&smeru 30 fen.

»głt*6ze*: Na l-e j strun i* 
wIbssz petitow y mk. 4.00, 
*a ffl-ej stronie—mk. 2.00, 
t a  IT-eJ stronie — 1.60 f., 
sta iesłane zą w iersz gar- 
xtoatow y — mk. 6.00 Drob- 
e# ogłoszen ia po 30 fen 
aa wyv&a. Najm niejsze drób- 
aa Bgłoazenie mk. 1.60 .

B»4tó»Jal Ałministraoja miesz-
•są  s i t  pod M  4-ym przy 
ołity  Staro«osnow ieckie j w 
SiDHDWta.

A Ssaa 3 lr. listów i depesi; 
Sos&owte.'}.

Prenumerata wynosi; Z odnosze­
niem rocznie mk. 72.00 —
półrocznie mk. 36.00 —
Kwartalnie mk. 18.00 —
miesięcznie mk. 6.00, z prze­
syłką pocztową mk. 6.00
fen. miesięcznie. Cena nu­
meru pojedynczego 80 fea

Redakcja otwarta od 8 rano da 
7 wiecz. — Rękopisów na­
desłanych Redakcja n i a 
iwraca.

Bzisnnik polityezny, spo łeczny  ł łifersok l
Udziały własna: W Będzinie ul.

Małachowskiego 9, w Dą­
browie ul. Sienkiewicza,

Kino

Z id f i t
w  S osnow cu .

Od poniedziałku 9 do 16 lutego 1920 roku

rfnna Karenina
9  Wzruszający dramat życiowy w 6 cz. podług powieści 

słynnego rosyjskiego pisarza

ł .  i  o  Ł  n  i  a  i  A »
P oczątek  p rzedstaw ień  o  godzinie 5 e), w n iedziele i św ięta o 4-ej. 
Pod dyrekcją  A gencji K inem atograficznej „Corso* w W arszawie.

KINO

SFINKS
w  Sosnowcu. *

Od 9-go do 15-go lutego
l -y  obraz na rok 1920 -wytwórni krajowej w wykonaniu najlepszych 

artystów scen Warszawskich p. t.

C ó r k a  p a n i  X ...
wspaniały dramat w 5 u częściach w roli głównej 

Junosza-Stępowski, Bończa, Winiawska i Gromnicka.
Akcja toczy się w Warszawie.

KI NO

OflZfi
w Sosnowcu.

Od 9 lutego i dni następne Dla dzieci wzbronione 
Wielka sensacja. Tylko dla dorosłych

B Ł Ą II IflATEK
Tragedja życiowa w 6 wielkioh częściach.

Obraz ten zaliczony był do pierwszorzędnych programów wytwórni
Braci Patbe w Paryżu.

RNONSI Od dnia 16 lu tego wyświetlone będzie arcydzieło poezji i sztuki k inem at.  p. t  1
„BO SK A  K O M fiD JA " ( P ie k ło  D a n te jsk ie ) .

D-r medycyny

h. wdynat. kliniki efearók sker- 
iy«h, wtntryczn. 1 moczo-płoi*- 
wy*k. Używ. prep. 914. Analiz, 

mikroskop.
*— 11 g. t . ,«—8 pp. lo b .«—« pp I
El. Małachowskiego (Fabryczna) Ni 16 

d. Pogody.

1

D nia  14-go lu tego 1920 roku

Towarzystwo Lutnia w Sosnowcu
urządza

,  WIECZORNICĘ
dla członków i wprowadzonych gości.

Początek o godzinie 9-ej. ^

D októr

J a w i ł  i r o i t a t m k i
w  Czist0»kcwk>  

bL Iw . Panny M*rjl t. |.
1 Alei* Nr. 21, obok I m I i i  

— Paryskiego. — 
fkerSky skórne, drófl b * * 11'  

wyeh t weaeryeaae.
B«rii».aJ* *4 • —11 rano i od 4—7 f  f

— 1 90 pcł.

N A D S Z E D Ł  ! !

[ROI i i i i
lajpewniejszy środek antiseptyczny.

Sprzedaż w składach apteca- 
iyeh w Sosnowcu.
WL J e g ie ł io w ic i ,  3 Maja 22.
W, J a g ie ł ło w ic z ,  Sielecka 74.

W DĄBROWIETeatr „KOMETA
TYLKO DWH WYSTĘPY! 15 lutego w niedzielę

Trupy liliputów
Komodjowo - óperetkow fj,

Grane będą sztuki następujące:    ~

TO P0U1YKA, PIOSEN (I TYROLSKIE 
i MŁYNARZ I OMINIARZ.

Początek 3 m 30 po poł., wieczorem 7 m. 30 punktualnie. 
Bilety wcześniej nabywać można w cukierni „Versal*.

C o  zam ierza  enttonia?
Berlin, 12 lutego.

Prasa niemiecka twierdzi, iż 
stanowisko Niemiec w sprawie 
wydaEia zbrodniarzy jest nie­
wzruszone.

W kołach miarodajnych ber­
lińskich istnieje przekonanie, 
że eatenta będzie bezwarun­
kowo nastawa!a na spełnieniu 
jej żądań i bynajmniej nie m y ­
śli o skreśleniu z listy pewnej 
ilości nazwisk.

Odmowne stanowisko Nie­
miec posłuży entencie za za­
sadę zastosowania względem 
nich nowych środków przy­
musowych.

Londyn, 12 lutego.
„Times donosi z Paryża;
Na konferencji szefów szta 

bu generalnego £w Paryżu o- 
mawiano sprawę środków przy­
musowych przeciwko Niem­
com.

Lloyd George tw ierdzi, 
że  ulegną..

Londyn, 12 lutego.
„Daily Telegr." donosi, że 

Lloyd George w izbie gmin 
powiedział:

„Moi panowiel Możecie być 
pewni, że winni niemcy będą 
dostarczeni i osądzeni. Opiera 
nie sięniemców jest tak ssmo 
głupie, jak  przy podpisywaniu

trpktatu. Wogóle ententa nie 
interesuje się wcale wewnętrz­
ną formą rządu Niemiec, ale 
żąda wykonania traktatu po­
kojowego, a na tym punkcie 
rząd niemiecki, niestety, czę­
sto szwankuje*.

Wojska francuskie  t m o g ą  
w wydaniu zbrodniarzy.

Londyn, 12 lutego.
„Daily Mail* dbnosi z Pary­

ża, iż oddziały północnej Frań ■ 
cji utworzą armję pomocniczą 
do rozporiądzenia komisji wy­
dania winnych i w rasie b ier­
ności rządu berlińskiego będą 
czynnie współdziałać w prze­
wiezieniu zbrodniarzy do P a ­
ryża.

Termin 6-tygodniowy.
Roterdaro, 12 lutego.

Reuter. Lloyd George o- 
świadczył, iż niemcom dano 
termin 6 tygodniowy do wy­
dania zbrodniarzy wojennych

Kio m oże, ucieka!
Haga, 12 lutego.

Pisma miejscowe donoszą, 
iż w końcu zeszłego tygodnia 
uciekli do Holandji wielki ks ią­
żę Heski z synami i 7 gene­
rałów hiemieckich, których 
wydania domaga się ententa.

•  •ttn ril stracony i  m u .
r

Świetne zwycięstwo duńczyków.
Berlin, 12 lutego.

Na 110 tysięcy uprawnionych pół rano za Danją oświadczyło 
do głosowania w pierwszej się 56 tys., a za Niemcami 20 
strefie plebiscytowej, w półno- tys. głosów, 
cnym Szlezwiku do godz. 3 i

Niemey utrzymują
400 tys. żołnierzy.

Oplnjt gen: Michała o Niem cach.
Paryż, 12 lutego.

(P. A. T.).
Havas. „Petit Parisien* d o ­

nosi, że kom. parlamentarna 
spraw zagranicznych pod prze­
wodnictwem Barthou w ysłu­
chała gen. Michela, który zło 
żył sprawozdanie o ewakuacji 
krajów bałtyckich.

Michel stwierdza, że Niemcy 
złożyli dowód złej woli i u s tą ­
pili tylko w obawie represji i 
ofensywy łotewskiej na Rygę. 
Niemcy składają fałszywe wia­
domości; według Michela nie 
można w żadnym wypadku u- 
stępować ani pertraktować z 
Niemcami; utrzymują oni pod

różnymi nazwami 400 tysięcy 
żołnierzy uzbrojonych. Michel 
stwierdza, Ze Niemcy zostają 
w porozumieniu z sowietami. 
Eatenta powinna doprowadzić 
do porozumienia Polski, Fsto- 
nji i Finlandji, akcja wojsk w 
Rosji jest możliwa tylko rasem 
z rosjanami.i Na zapytanie 
Brians, czy bolszewicy wzmoc­
nieni obecnie przez ruch naro ­
dowy, mogą być zwalczeni 
przez Kołczaka, Denikina i Ju  • 
denicza, Mioheł odpowiedział, 
że tylko Denikin może zawa­
żyć-



Wieści polityczne
W związku z propozycją po­

kojową sowieckich "komisarzy 
icdQwyeh, utworzono w mini- 
sterjum spraw zagranicznych, 
pod osobistym przewodnictw em 
p. ministra, komisję do przy­
gotowania materjałów i wnios­
ków, które przedstawione będą 
radzie ministrów i sejmowej 
komisji spraw zagranicznych, 
celem załatwienia sprawy.

W zastępstwie nieobecnego

Rada główna1 M Z R za za­
sady, którymi rząd polski kie­
rować się powinien przy roko­
waniach pokojowych, uważa;

1) Uznanie niepodległości i 
suwerenności Rzeczypospolitej 
polskiej i jej praw d'<? w sz y st­
kich ziem polskich.

2) Zabezpieczenie gcffpodrr- 
czycb interesów Polaki.

3) Uznanie przez rząd so 
wietów prawa swobodnego sta 
nowienia narodów, zamieszka

admirała Porębskiego, pełniący łych na terenie dawnego ca- 
obowiązki szefa departamentu rata, które bądźto podczas tej
do spraw morskich, pułkownik 
marynarki, Swirski, we wtorek, 
10 lutego, jako w dniu dojścia 
wojsk polskich do morza, ogło­
sił do podwładnych oficerów i 
żołnierzy marynarki specjalny 
rozkaz, utrzymany w ‘tonie u 
roczystym, wzywający ich do 
wytrwałej pracy nad umocnie­
niem podwalin odbudowym ra­
jącej się ojczyzny.

Rada główna narodowego 
Związku robotniczego uchwa­
liła w sprawie wojny z Rosją 
co następuje:

„Rada główna narodowego 
2Uiązku robotniczego stwier 
(tea;

Wojna z rządem sowieckimi 
była Polsce % przez imperjaii 
styczni politykę tego rządu 
narzucona. Wcjna ta prow* 
dzona była przez Polskę w 
imię zachowania niepodległości 
narodowej i ' posiada charakter 

■■wyłącznie obronny. Tak ją 
traktowała stale i traktuje pol­
ska klasa pracująca

Zawarcie sprawiedliwego dla 
obu stron pokoju było 1 jest

wojny wytworzyły własaepań 
stwa, bądź. mają warunki do 
utworzenia własnych f rrn 
państwowych, samodzielnych 
lub w związku z Polską.

Przemilczenie sprawy wol­
ności narodów nierosyjskich w 
nocie sowieckiej z d.*29stycz­
nia r. b. budzi poważne oba 
wy co do szczerości uznawa­
nia przez Rosję sowiecką za­
sady'wolności narodowej. Rząd 
sowietów powinien daó dosta 
Jeczne dowody, że pragnio 
szczerze i uczciwie pokoju, w 
szczególności, że rząd sowiec 
ki: a) nie będzie prowadził lub 
popierał antypaństwowej agi­
tacji komunistycznej, b) zą 
niecna antypolskich knować ’z 
Niemcami, c) da gwarancje, że 
czas rozejmu i rokować poko ■ 
jowych nie będzie wyzyskany 
do zbrojeń i przygotowań woj 
skowych przeciw Polsce.

Posłów sejmowych, należą­
cych do Koła poselskiego N. 

1 .  R wezwała rada główna „do 
energicznej obrony interesów 
robotniczych i demokratycz­
nych w sejmie, a swłaszcza w 

stałym dążeniem polskiego p r o ^  większości sejmowej. Dotyczy' 
letarj&tu Trwały i słuszny po- to przedewszystkim obrony z a -
kój może i powinien być za­
warty każdej chwili, kiedy 
rząd *  sowietów wyrzeknie s:ę 
podbojów ziem nierosyjskich 
i będzie szanował'prawo każ

sady jednoizbowości sejmu ; 
całkowitego sekwestru.*

Rada główna N. Z. R. wyra- 
z ia „zupełna zaufanie obecne­
mu kierownictwu iclnisterjum

dego narodu do swobodnego pracy i vpieki społecznej w
I _1  .  _  2 -  .  nlrt n  ’ A n  n  Tł > «-r m i a ]  A D  fi k I a  r irm la l —stanowienia o sobie.

Robctnicy polscy domagają 
się od rządu i sejmu, aby nie 
zaniedbał żadnej sposobności 
do zawarcia sprawiedliwego 
pokoju. - »

osobie obywatela Pspłowskie 
go* i uznała, że „poparcie go 
przez ogół j^roletarjatu josfr 
konieczne dla dalszego rozwo 
ju i utrzymania tego robotni­
czego miniaterjum*.

itio i it ip n  liii mus
powziął doniosłe uchwały.

I
Wtorkowe posiedzenie sejmu 

było posiedzeniem o history­
cznej doniosłości odbytym w 
chwili, kiedv arm ja polska 
obejmowała Bałtyk w wieczy­
ste posiadanie i władanie Pol 
ski i kiedy na i  jego falami 
powiał symbol państwowości 
polskiej — polska bandera.

Nestrój poważny i uroczy­
sty Płomiennój mowy marszał­
ka Trąmpczjćskiago wysłu­
chali. w skdpieniu ministrowie 
i posłowie stojąc. Przemówie- 
ni? marszałka nacechowane 
było przeświadczeniem siły n a ­
rodowej. Chwila objęcia morza 
jest chwiią zwycięstwa i try 
umfu i dokumentem konie ■ 
cznośoi i sprawiedliwości dzie • 
Jcwej. Chwila taka nie mogła 
oprócz zazna czeńia jej w tak 
uroczysty sposób przejść bez 
realnych, trwałych pomników. 
Powzięto też uohwasy niesły­
chanej doniosłości.

Ustanowienie komisji óla spraw 
morskich.

Na wniosek posła Eńsctta 
sejm U3łanowił stałą komisję 
dla spraw morskich, jako or­

ganu sejmowego, pod przewo­
dnictwem wnioskodawcy, 

Komisja dla spraw morskich 
odbyła dziś pierwsze posie 
dzeifie. Sejm uchwalił wnioski 
komisji:

1) Budowę przystani porto 
w ej. Istnienie tej przystani 
uniezależni Polskę od hakaty- 
stycznych żywiołów Gdańska 
i ich ewentualnych popleczni­
ków.

•2) Budowę stacji doświad­
czalnej oceanograficznej we 
dług projektu d raKiernika.

3) Założenie filji polskiej ka ■ 
sy pożyczkowej we wszystkich 
głównych miastach Stanów 
Zjednoczonych.

Niesłychanie silne wrażenie 
wywołała mowa posła socjal. 
Daszyńskiego, który, omawia­
jąc doniosłość chwili, wzniósł 
okrzyk:
„Niema braterstwa międzynaro­

dowego.
gdzie po jednaj stronie staje 
sfora niemieckich kajdaniarzy, 
a po drugiej wolny robitnik 
polski!*

jeśli mienie skradzione lub 
przywłaszczone (3przyaiewie 
rzone), : było mu dostępne lub 
powierzone z powodu służby 
lub stanowiska ‘służbowego; 
2) o oszustwa lub udział w 
nim (art. 51 k. k. ros. * r. 
1 9 0 3 , §  5 a u s t .  U. k. Z r. 1852 
§§ 47 — 49 niem. k. k. z r. 
1 8 7 1 ) , jeżeli 'oszsstwo popeł 
niono w ten sposób, że winay 
w zamiarze osiągnięcia dla sie 
bie lub osoby trzeciej niepra 
wnej korzyści majątkowej wy­
rządził innemu szkodę mająt­
kową przez wprowadzenie w 
błąd lub utrzymywanie w błę­
dzie za pomocą przedstawienia 
okoliczności fałszywych, albo 
przekręcania lub ukrywania 
prawdziwych; 3) przyjęcia bądź 
■ podarunku lub innej korzyści 
majątkowej, bądź obietnicy ta ­
kiego podarunku lub korzyści 
majątkowej, danych w zamia­
rze skłonienia go- do pogwał 
cenią obowiązków urzędowych ■ 
lub służbowych, albo żądania 
takiego podarunku lub korzy­
ści majątkowej; 4) innego prze 
stępstwa służbowego, popełnio­
nego z chęci zy3ku i z po­
gwałceniem obowiązków urzę 
dowych lub służbowych w b. 
dzielnicy rosyjskiej i pruskiej, 
a w b. dzielnicy austrjackiej 
nadużycia władzy urzędowej,' 
popełnionego z chęci zysku.

Urzędnik, winny przyjęcia 
w związku z rozstrzyganiem 
spraw urzędowych lub służbo­
wych, bądź podarunku lub

innej korzyści majątkowej, 
bądź obietnicy takiego poda­
runku łub korzyści majątko­
wej, danycft bez zamiaru skło­
nienia go do pogwałcenia obo­
wiązków urzędowych lub s łu ­
żbowych, albo żądania takiego 
podarunku lub korzyści ma­
jątkowej, ulegnie karze cięż­
kiego więzienia (domu karne­
go) od 4 do 15.

Osoby cywilne, winne w cza 
sie trwania niniejszej ustawy 
karygodnego ^przekupienia u • 
rzędcika w Celu skłonienia go 
do pełnienia Jednego z prze 
stęjjstw, prze widzianych' w a?t. 
1 lub w 'p u n k c ie  2 art. 2, w 
art.' 3 niniejszej ustawy, tu­
dzież winne udziału w jednym 
z tych przestępstw (art. 51 k. 
k. ros. z 1903 r., • § 5 austr.
ust. bar. z 1S52 r., _§§ 47—49 
niem k. Jr. z 1871 r.), mają p o ­
dlegać karom na zasadzie tej 
ustawy i w tym samym trybie 
postępowania. Osoby te jed­
nak będą wolne od odpowie­
dzialności karnej, jeżeli przed- 
tym, zanim władza powołana 
do ś .ugania dowie się o ich 
czynie, przyczynią się do wy­
krycia lab udowodnienia do 
konanego przekupstwa.

Kara śmierci nie może być 
słosowana do młodszych po 
nad lat 21. Sprawy, wynikają 
oe. z tej ustawy, podlegają 
zwykłym sądom karnym. Wy­
roki zapadłe jednomyślnie w 
pierwszej instancji nie podle­
gają apelacji.

Listy z Ameryki.
Ciekawy wywiad dziennikarza am erykańskiego z p ię­
ciu rabinami warszawskim i.— Jakie to  były w Polsce  
pogrom y — B o j k o t —Papież ma pomódz żydom .— Za­

m iary  sjonistów  amerykańskich.
(Korespondencja własna „Iskry*j —

Chicago w styczniu 1920.

Kara śmi8> ci —
.«» ł .p i# a lM w .

04 wczoraj stała się obowią- 
• - a -alona iiediw.no 
ni ustawa o ki-rze 

i d n l k ć w  z a . n a -  
4 nic two. Karze

i

żująca 
przez s
g a r j . - n i

ni?

śmierci praez"rozstrzelanie ule­
gać będą urzędnicy państwo­
wi w wypadkach następują­
cych: 1) za kradzież lub przy­
właszczenie (sprzeniewierze­
nie) albo udziału w tychże 
art. 51 k. ros. z r. 1903. 
; 1 sasi. u. k. z r. 1 8 5 2 , §  §  
47 —.49 niem. k. k. z r. 1 8 7 1 ),

Znany już z mych dawniej­
szych korespondencji adwo- 
i dziennikarz amerykański, 
Frank Comerford, który za­
mieszcza swa korespondencje 
z Polski w chicagowskiej „Tri­
bune*, opisuje w jpj numerze 
z ubiegłej niedzieli bardzo cie­
kawy wywiad na temat pogro 
mów żydowskich w Polsce z 
pięciu rabinami warszawskimi.

Na wstępie swej dosyć dłu 
giej korespondencji pisze, że 
nazajutrz po żydowskim No 
wym Roku udał się do rabina 
Mojżesza Lewinsohna, zam. p. 
n. 24 ul. Śliskiej, aby dowie­
dzieć się od niego nieco szcze 
gółów o pogromach żydowskich 
w Polsce. Rabin po'prosił go 
do siebie na dzień następny z 
tej racji, że ponieważ sprawa, 
w której żąda wyjaśnień, do 
tyczy ogółu żydowskiego w 
Polsce, nie chce brać na sie­
bie odpowiedzialności i musi 
■działać w porozumieniu z in 
nymi rabinami. Gdy p. Comer­
ford na drugi dzień przybył 
do rabina Lewinsohna, zastał 
tjam komitet, złożony z cięciu 

ągfhbinów, którymi byli: Mojżesz 
Lewinsobn, Rubin Neufeld, Sa­
lomon i Dawid Kohanowie i 
Nuehin Weingot, którym to­
warzyszył tłomacz.

Amerykanin opisuje przebieg 
wywiadów w nader plastyczny 
sposób, jak następuje.

Pytanie- Czy nowy rząd ob­
chodzi się z żydami (w Polsce 
lepiej jak stary rząd jeszcze 
z czasów przedwojennych?

Tu rabini zotanęli razem 
głowy i pogadali z sobą chwi­
lę. poczym jeden, którego wi­
docznie wybrali po to, aby da­
wał odpowiedzi, rzekł:

Odpowiedź: Do pewnego sto­
pnia lepiej, do pewnego gorzej. 
PotyiK mówca zamilkł, a inni 
kiwaii głowami potakująco.

Pytanie: W jakim stopniu 
lepiej?

Tu zetknęli znowu głowy, i 
to tak blizko, że się prawie 
dotykali brodami. Słyszałem 
szept słów. Po dwóch minu­
tach wyprostowali się w krze-

\

słaeh i tym razem nowy glos 
odpowiedział:

Odp.: Lepiej, ponieważ nie 
mamy obcych panujących. —
I przerwał, a czterech w mil 
czeniu potakiwało głowami.

Pyt: W jaki spo^b  gorzej?
Odp.: Gorzej, bo nam narzu­

cono bojkot.
Pyt.: Proszę mi opowiedzieć 

coś o bojkocie.
Zaczęli znowu się naradzać.
Odp.: Carześcjanie nie chcą 

od naszych kuoować. A to fest 
niesłusznem. My musimy żyć, 
a egzystencja naszych ładzi 
zawisła jest od handlu.

W tej chwili inny przerwał, 
odzywając się w te słowa:

— Dzienniki nawołują, by 
nie kupowano od nas. Czemu 
dzienni ki potrzebują tak pisać! 
Bojkot jest gorssy niż pogrom. 
On nas wygłodzi.

Pytanie: Co możnaby zrobić 
pod tym względem?

Rozmawiali z sobą około pię 
ciu minut, a zauważyć było 
można, iż mieli kłopot z for­
mułowaniem odpowiedzi.

Odpowiedź: Papież może
wstrzymać bojkot. Powi­
nien dać polecenie księżom, 
by ńakazaii katolikom, zaprze­
stać bojkotowania nas, bo to 
grzech. Czy nie jesteśmy wszy­
scy jednego Ojca? Dlaczego 
tedy mają oni bojkotować ży­
dów? y

Pyt.: Ccy były pogromy w 
Warszawie?

Odpowiedź: (wszyscy bez 
narady). Tak.

Pyt.: Proszę mi opowiedzieć 
o tym.

Oip.: Dwa miesiące temu 
był ostatni pogrom. Dwóch 
żołnierzy zbiło jednego męż­
czyznę na śmierć w miejscu, 
gdzie rżniemy bydło.

Pyt.. J łk  się to stało? Co 
było powodem morderstwa?

Odp.: Nie wiemy, lecz to 
był pogrom.

Pyt.: Pogrom urządzony 
przez dwie osoby?

Olp.: Tak, lecz może ich 
wysłali inni!

Pyt.: Czw wiecie, kim byli 
ci żołnierze?.

Odp.: Nie, lecz może rząd

Pyt: Czy.były jeszcze inne 
pogromy?

Odo: Tak. Pewien żołnieri 
chciał obrabować dom; żydów­
ka im opór. stawiła, a on ją 
zabił.

Pft.: Czy w tym pogromie 
brał udział tyiko jeden czło­
wiek?

Odp.: Tak.
Pyt.: Czy znacie nazwisko 

tego żołnierza?
Oip.; Dzienniki je podały.
Pyt.: 'Czy g o ’aresztowano?
Oip.: Dzienniki pisały, że 

tak.
Pyt.: Jakie inne kłopoty m i e ­

liście?
Znowu się naradzali.
Oip.: Chłopcy i dorośli męż­

czyźni zaczepiają nas za bro­
dy. Chcieli nawet poobcinać 
brody kilku rabinom.

Pyt.: Czy o tych napadach 
doniesiono policji?

Odp.: Być może, ale my o 
tern nie wiemy.

Pyt.: Csy mieliście jakie 
inne kłopoty w Warszawie?

Odp.: Może być, ale my o 
tern nie wiemy.

Pyt: Czy były pogromy w 
innych częściach Polski?

Odp.: Wszędzie jest źle. We 
Lwowie żołnierze znieważali 
żydów. To samo miało miej­
sce w Częstochowie, Krakowie, 
Pińsku i Wilnie.

Chciałem wydostać z nich 
daisze informaoje odnośnie do 
tych miast, ale zbyli mnie od­
powiedzią, że ponieważ tam 
nie byli, nie znają szczegółów.

Pyt.: C*y nie sądzicie, że 
niechęć do żydów ustałaby, 
gdyby ludność żydowska prze­
stała mówić po niemiecka a 
posługiwała się językiem pol­
skim.* .

Odp: To nie jest język nie­
miecki, którym się posługu­
jemy, my chcemy posługiwać 
się językiem żydowskim, a 
tym nie jest Język niemiecki, 
jest on tyiko do niego podo 
bny, polacy go nie rozumieją, 
jest to język naszej religji.

Pytanie: Czy by wam nie po­
mogło, gdybyście posługiwali 
eię wszęazie językiem polskim 
s wyjątkiem tylko waszych 
obrządków religijnych? ^ •

Odp.: Lecz w Polsce są tak ­
że niemcy, a tych się nie prze • 
siaduje z powodu języka nie­
mieckiego. Język niemiecki 
jest językiem handlowym, a 
nasi ludzie to handlarze.

Pyt: Jest dziesięciu posłów 
Synowskich w sejmie. Czemu 
ci nie protestowali przeciwko 
pogromom, jeżeli rzeczywiście 
miały w Polsce miejsce ?

Odp.: Na nić by im się to 
nie przydało, inni członkowie 
sejmuwcaleby ichnie słuchali, 
wyszliby po prostu...

Podałem cały wywiad, aby 
z niego można skorzystać w 
kriju, gdyż wiele w nim cie­
kawego znajduje się materjału .

Pod koniec * jeszcze jedna 
wiadomość, która ma, jeśli się 
sprawdzi, wielkie znaczenie 
dla nas.

Prasa amerykańska miano­
wicie donosi w telegramie, d a ­
towanym 21 b. m. z Nowego 
Yorku, że organizacja sjoni- 
styczn* w Ameryce robi w 
Ziemi Ś więtej na szeroką skalę 
przygotowania, żeby tam osie­
dlić w jaknajwiększej liczbie 
żydów z „nawiedzanych po­
gromami krajów, jak Rosja, 
Polska, Galicja, Rumnnja*. Rze­
czona organizacja opraoowaje 
obecnie wszystkie szczegóły 
swego projektu, spodziewając 
się, że Wielka Brytanja obej­
mie protektorat nad Palestyną.

Jan J. Kowalczyk.

for. Hej man
choroby uszu, nosa 1 gardła.
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K r a n i k a
k a l e n d a r z y *.

Dzti w piątek  13 b. m. Jana Dcc 
brosfaw a.

lotfo w sobotą 14 b 
i Zenona.

Walentego

Wschód slo*i« g. 7 m 25 
Zachód . t  5 .*  04

O k r ę g i  konserwatorskie- 
„D ziennik  U » taw “ Jsi® 7 z d. 81 
s ty czn ia  1920 r  og łasza  ro sp o -  
rządzen ie  zm ienia jące  te ry to r ja  
d o ty ch czaso w y ch  okręgów k o n ­
se rw a to rsk ich  s s tn k i  i i u l tn r y .  
O becne ok ręg i  uw zględnia ją  
g ren ice  w ojew ództw . W oje  
w ództw o k ie leck ie  podzielono 
n a  2 okręgi: I kieleoki, o b e j ­
m u jący  powiaty: będz ińsk i ,  
częstochow ski,  ' j ę d r z e jo w s k i ,  
k ie leck i (z w y ją tk iem  m iejsco­
wości! Z agnańska, Suchedniów , 
“Wzdół, B o d z e n ty n ,  św. K a ta ­
r z y n a  i S łupia  Nowa — k tó re  
n a leżą  do okręgu  radom skiego)  
m iechow sk i,  olkuski, pińczow- 
ski, s topnick i,  w łoszczaw ski 
7, s iedz ibą  ko n se rw a to ra  w 
Kielcach; I I ra d o m s k i ,  o b e jm u ­
j ą c y :  Iłżecki, konecki, kozie- 
nicki, opatowski, opoczyńsk i,  
rado*naki, sandom iersk i  oraz 
m iejscow ości w yłączone z pow 
a ie leck iego  — sieds iba  k o n s e r ­
w a to ra  w  Radomiu.

Osobiste. Wczoraj w  g o d z i­
n a c h  ra n n y c h  w  koście le  pa 
ra f ja in y m  w Sosnow cu odby ł  
s ię  ś lub  działacza alaskiego, 
p. J a n a  P rz y b y łk a  z p an n ą  
K larą  K lazowską.

Młodej parze  górnośląsk iej 
„szczęść Boże* n a  nowej d ro ­
d ze  życia.

Zabawa na Piaskach. W  dn iu  
15 lu tegu  (w niediiieię) odbę  
dzie  stę w sali m iejscow ego 
„Sokcła* n a  P ia sk ach  zabaw a 
d la  członków gn iazd  i w p ro ­
w ad zo n y ch  gości. P o czą tek  o 
godz. 8 po południu .

U p ra sza  się d ru h ó w  i d r u h ­
n y  z gn iazd  Zagłębia o l ic zn y  
udzia ł  w powyższej zab aw ia .

j a k  Z aw ie rc ie  u cz c i ło  dni u r o *
czyste.- W n iedzie lę .  Za it ie rc ie  
godn ie  uczciło ra d o sn e  d la  
Po lsk i chw ile  o d zy sk an ia  w y ­
b rzeża  B a i ty k u  P ochód  z 
em b lem atam i n a rodow ym i su  
nął poprzez  ulice m ia s ta  w ś ró d  
ro z rad o w a n y ch  ty s ią c z n y c h  
tłumów , a przew ażała w n ich  
b rać  robotn icza. Ku u p a m ię t ­
n ien iu  ważkiej chw ili dz ie jo ­
wej — n a  u licy  S iew nej w m u ­
ro w an o  tablicę, a w ieczorn ica  
zak o ń czy ła  u roczystość .

Teatr H. Czarneckiego dzisiaj 
d a je  jed n o  p rzed s taw ien ie  w

M A R T A

D ąbrow ie  .R ozw ódka*, u roz-  
m a ic rn a  tańcam i i ew olucjam i.

Ju tro ,  w sobotę, m elody jna  
o p e re tk a  F a lla  „Księżniczka 
dolarów*.

W  niedzie lę  dw a  p rz e d s ta ­
wienia: popołudniow e o godzi­
nie 3 i pół, na  k tó re  d an y  b ę ­
dzie pełen h u m o ru  „P ta szn ik  
z Tyrolu*; w ieczorem  po raz  
p ie rw szy  m elo d y jn a  o p e re tk a  
„L izyrtra ta*  z p. R o g iń sk ą  w 
roli ty tu łow ej.  Nowe zu p e łn ie  
dekoracje ,  n a  t le  k tó ry ch  roz 
g ry w a  się  wojna S p a r ty  z A te ­
n am i w przekomiczDOj in scen i­
zacji. P ie rw szorzędna  obsada  
i m alew nicże  tań ce  dopełn ią  
całości.

W  p o n ie d z ia łe k , w B ędzin ie  . 
„Rozwódka*.

Przedstawienie dla uczącej
się młodzieży odłożone zostało 
z sobo ty  n a  n ad ch o d zącą  ś ro ­
dę, k tó re  dane  będzie o g o ­
dzinie 6 ej po  po łudniu . T y m  
razem  zaczerpn ię to  z p o m ię ­
dzy  w ielu  u tw orów  scen icz­
n y ch  Bałuckiego k om ed ję  n ie ­
zm iern ie  m iłą  „G rube ry b y * .  
Z ain teresow anie  j e s t  wielkie, 
a m łodzież b i le ty  ro zchw ytu je .  
Bo też  d y r .  C zarneck i wió d o ­
skonale, oo s tanow i ro z ry w k ę , 
a co p rz y ty m  kszta łc i  u m y s ły  
m łodociane. Środow e więc 
przod3taw ienie  pow odzenie m a  
zapewnione.

O t i a r p .

(Ztożo^o b«ipo4rtt4»i« w . i s Xratr"'.
C źys ty  dochód z w ieczorku, 

u rządzonego  p rzez  wydzia ł
m ech an iczn y  Afec. Tow., „ Ł a ­
gisza* w Ł ag iszy  w  sum ie  mk. 
1326,80 przeznaczono n a  żoł-, 
n ie rza  polskiego.

Hipolitostwo Kachel n a  in ­
ten c ję  s re b rn y c h  godów  sk ła- 
d a j ą _ n a  żołnierza po lsk iego  
m k. 25.

U rzęd n icy  ako. górn iczo- 
p rzem ysłow ego  T wo Ł ag isza  
ty ty łe m  dobrow olnego o p o d a t ­
kow ania  się  w w ysokości i  
p ro c en t  od pobranej w g ru d  
miu ub. r. pensji sk ład a ją  mk. 
144 na rzecz sk a rb u  p ań s tw a .

Gry pstrzebne są dwa 
sądy w Dąbrowie?

D ąbrow a, 12 lu tsgo .

W  D ąbrow ie  w czasie  o k u ­
pacji au s tr jack ie j ,  zam ia s t  r e ­
ak tyw ow anego  naraz ie  jed n eg o  
s ą d u  gm innego , u tw orzono  
dw a sąd y  pokoju  i to  n ie  w s k u ­
te k  koniecznej4 po trzeby , lecz

jed y n ie  d latego, aby ,  p o w ie ­
rza jąc  w p ie rw szy m  re w irze  
sp ra w y  k a rn e  c. i k. sędz iem u, 
u t rz y m a ć  lu d n o ść  w -większej 
su b o rd y n ac j i  i u leg łości  d la  o- 
kuupan tów , tudzież , a b y  lepiej 
w iedzieć, co lu d n o ść  o n ich  
sądzi i m yśli,  bo k a rn e  sp ra w y  
rzu ca ły  sporo św ia t ła  'w  ty m  
k ie ru n k u .

U tw orzone d w a  rew iry :  k a r ­
n y  i cyw ilny  z pozostaw ieniom  
w ed ług  oczyw iście  au s tr jaok ie -  
n o n sen su  s p ra w  p u p i la rn y c h  
p rz y  rew irze  k a rn y m , u t r z y ­
m ały  się do tąd , m im o, że p o l ­
sk ie  sądow nic tw o u rzęd u je  
3 ci ro k  i m imo, że oba r e w i­
r y  m a ją  obecnie  sp ra w  nie 
wiele więcej ponad  je d n ą  szós­
t ą  tego, co bywało  p rzed  w o j­
n ą  w  je d n y m  sądz ie  g m in n y m , 
w y zn acza jący m  ro z p raw y  w 
c iąg u  2 tygodni.

Ale m niejsza z ty m . Im  w ię­
cej u rzędów , ty m  lepiej, bo i 
p rędze j k toś  w dz is ie jszych  
c iężkich  b ez ro b o tn y ch  czasach  
m oże się  zaczepić. Chodzi t y l ­
ko  o to, że sąd y  s ą  d la  ludzi, 
k tó rzy  przy ta k im  podziale  r e ­
w irów  znoszą duże n iew ygody , 
n ie  o r jen tu ją  s ię  bow iem  i nie 
wiedzą, d o k ąd  się  udaw ać,  g dy  
m a ją  w ezw anie lub  g d y  w n o ­
szą  podania. Zdarza  s ię  więc, 
że d an a  osoba, w ezw ana  do 
s ą d u  II re w iru  p rz y  ul. 3 M a­
ja ,  idzie i czeka  n a  ro z p raw ę  
do k o ń ca  sesji w  sąd z ie  I rew. 
obok H u ty  Bankow ej la b  n a ­
w et w sądzie  III r e w iru  d la  
gm in  Gołonoga i N iw ki i n a ­
reszcie  dow iadu je  się, że t r z e ­
b a  się  było u d ać  n a  ul. 8 M a­
ja , gdzie ju ż  nałożono n a  n ie ­
go g rz y w n ę  za n ie s ta w ie n n ic ­
two lub  sp raw ę  osądzono czy 
um orzono. T ak  sam o b łąk a ją  
się c ię s to  i t ra f ia ją  gdz ie ia -  
dziej ludzie  z g m in y  Gołonóg 
i N iwka.

N ależałoby więc, ab y  z a rz ą ­
d y  m ie jsk ie  w D ąb ro w ie  i 
g m in n e  w Gołonogu i N iwce 
w  im ien iu  s w y c h  'm i e s z k a ń ­
c ó w '  zw róciły  uw ag ę  w ła ś c i ­
w y c h  w ładz n a  tak i  n ie w y g o d ­
n y  podział rew irów  sądow ych . 
Co m usia ło  b y ć  d o b re  za  o k u ­
pantów , dzisiaj J s s t  złe. O k o ­
liczne wiejski© g m in y  n ie  po ­
w in n y  m ieć  nio w spó lnego  z 
D ąb ro w ą  n a  p u n k c ie  sąd ó w  
pokoju, a D ąbrow ie , o połowę 
m niejszej od  Sosnow ca i o po ­
łowę" z gó rą  m niej da jące j 
sp raw , niż w S is ą o w c u ,  aż. 
nadto  w y s ta rc z y  je d e n  sąd  
d la  s p ra w  k a rn y c h  i c y w il ­
ny ch  zwłaszcza, g d y  j s i ę  od­
rzuci g m in ę  Zagórze, t u  do 
s ą d u  jeszcze  należącą.

R.

Z  Krain.
Sprawa b. posła. W  ub ieg łą  

sobo tę  w w ydz ia le  a p e la c y j ­
n y m  s ą d u  ok ręgow ego  by ła  
ro z p a try w a n a  s p ra w a  p. J .  
Ledw ooha. b. pos ła  z iem i k i e ­
leckiej z l i s ty  s t ro n n ic tw a  l u ­
dowego. P. L ed w o ch  by ł  s k a ­
zan y  n a  m ies iąc  w ięz ien ia  z 
zaw ieszeniem  w y k o n an ia  k a r y  
n a  dw a la ta  p rzez  s ą d  pokoju  
w Szczekocinach  za nazw an ie  
jed n eg o  z m ieszk ań có w  tej 
m iejscowości paskarzem . D zia­
ło się  to h a  wiecu p rz e d w y ­
b orczym .

0 3  w y ro k u  tego  odwołał się 
p. L edw och  do s ą d u  o k ręg o ­
wego. Bronił p. L edw ocha  
adw oka t  p rzys. G łów czyński z 
W arszaw y , pop iera ł  o sk a rż e ­
n ie  w im ien iu  spo tw arzonego  
ad w o k a t  p rzys .  St. D obrzańsk i.  
R iz p ra w y  t rw a ły  3 godziny-

Sąd  ok ręg o w y  za tw ie rdz ił  
w y ro k  s ą d u  poko ju  w Sacze- 
kooinach, dodając  do n iego , 
że w y ro k  n a  ko sz t  sk azan eg o  
m a  b y ć  ogłoszony w „Gazecie 
K ieleckiej*.

Most na lesie. W  ro k u  1916 
pó zaw arc iu  b rzesk iego  p c k o -  
Ju u ru ch o m il i  n iem cy  lin ję  
B erlin— Ryga. W te d y  to  po­
w s ta ł  w dolin ie  r s a k i  D ub issu  
n a  L itw ie  koło B ogdanow a 
s ław ny m ost n a  lesie, k tó ry  
j e s t  podziw em  in ży n ie ró w  ko­
alicji. J e s t  to  ca łk ie m  p o pro -  
s tu  o lb rzym ia  p la t fo rm a  żc- 
iszn a  um ocow ana n a d  w ierz ­
chołkam i d rzew  lasu ,  o b ra n y ­
mi z gałęzi i liści i p r z y m o ­
cow ana zapom ocą k u n sz to w n e j  
tk a n k i  t r a w e rs  i b e lek  do pni.

Po  ty m  m oście  p rzeb iegał  
po ty m  codziennie  d w u k ro tn ie  
k u r je r  R y g a—B erlin , k tó ry  u -  
rzeczyw i3 tn la ł  s n y  o M itte leu- 
rop ie  panów  H ard en ó w  i T i r -  
pitzów. ,

Podczas w o jn y  n ie  wolno 
go było  n a tu ra ln ie  fo to g ra fo ­
wać, a naw et o n im  p isać ,  do-' 
piero  os ta tn i  n u m e r  „L ’Hlu- 
s tra t ion*  p rzynosi  n a m  je g o  
podobiznę. Most p rzed s taw ia  
s ię ,  rzeczyw iśc ie  im ponu jąco  i 
bez  w ątp ien ia  j e s t  j e d y n y m  w  
sw oim  rodzaju .

U
T ute jsze  „N ow iny p o n ie ­

działkowe" p rz y n o szą  w iado­
m ość o t ra g ic z n y m  w y p a d k u  
sam obójs tw a, popełn ionego z 
żalu , z pow odu s t r a ty  m r z e  
czonej.

S ie rżan t  policji państw .,  E l-  
w a rd  Rokiczan w Ja ro s ław iu ,  
o d eb ra ł  sobie życ ie  w  m i e ­
sz k a n iu  rodziców, w łaścicieli 
zak ład u  pogrzebow ego. S ie r­
żan t Rokiczan pozbaw ił s ię  
życ ia  za  pom ocą  celnego w y ­
s t rz a łu  z p is to le tu  tzw. rep e t ie  • 
rowego, w ym ierzonego  w sk roń . 
Ś m ierć  n a s tąp i ła  na  m ie jscu .  
P rz y c z y n ą  rozpaczliwej d e c y ­
zji, powziętej p rzez  tego  m ł o ­
dego  człowieka, (liczył do pi ero 
2 i  lat), b y ł  zgon  n arzeczonej ,  
śp. Marji W ilczków nej,  k tó ra  
n iedaw no zm ar ła  na  zapalen ie  
płuc. Rokiczan ośw iadczy ł u 
łoża śp. W ilczków nej, że życie  
s trac iło  d la  niego u ro k ,  że z g o ­
n u  jej n ie  prze  ty je  i n a j p ó ź ­
niej do dw óch  ty g o d n i  pójdzie

P rzem y ś l ,  11 lu tego .

za  nią. D o trz y m a ł  też  śp . R. 
trag iczne j  ob ie tn icy ,  bo p u n ­
k tu a ln ie  w 14-tym  d n iu  po 
zgonie narzeczoną] ro z s ta ł  s ię  
dobrow oln ie  z ty m  św ia tem , 
u rząd z iw szy  p o p rzed n io  p o d  
in n y m  pozorem  su tą ,  k o leżeń ­
s k ą  libację  pożegnalną . J e sz cze  
p rz ed ty m  polecił zos taw ić  m ie j­
sca  d la  s ieb ie  w  świeżo, na  
w łasn y  k o sz t  w y m u ro w a n y m  
grobow cu, v; k tó ry m  p o c h o ­
wano W iiczków nę. R ozporsą -  
dził też, a b y  n a  g ro b o w cu  
um ierzczono  fo tog ra f ję  jego  i 
w y brane j  i a b y  go pochow ano  
w t ru m n ie  cynkow ej,  sp ra w io ­
nej z gotówki, k tó rą  p o zo s ta ­
wił.

P o grzeb  t rag iczn ie  zm ar łeg o  
K okiczana o d b y ł  s ię  p rz y  u -  
dziale  o g ro m n y ch  t łu m ó w  p u ­
bliczności, k tó ra  żyw o k o m e n ­
to w ała  pob u d k i t a k  n ieoodzien- 
n e —  dobrow olnego  zg o n u  m ł o ­
dego  człow ieka.

A  fTT^ C iT 'W ' pow inny p a m ię tać , że ty lk o  ’lano linow y  
l T X i l L .  J L  * * - • * .  p u d er „DZIDŻl** z  m a rk ą  „K ogut" rad y ­
ka ln ie  i szybko usuw a oprzalofcć, aczerw ieniftn ie  i s tan  zap a ln y  
skóry  u dz ieci. S p rzedaż  w ap tek ac h  i sk ład a c h  ap tecz n y ch , p e rfu ­
m eriach . Główny sk ład  w ap tece  A . G ą s e c J c ie g o  w  W a r s z a w i e ,  

u l .  F r e t a  «Nt 16.

Hurtowa i detaliczna sprzedaż na Zagłębie:

A8? ^ ? y  H . J A f i i E Ł Ł O M C r .  s o s n o w i e c

ROMANS,

13.

■— 01 niezaw odnie  i z a p a l i ­
ła m  la ta rn ię  gazową, o ś w ie t la ­
j ą c ą  podwórze, p o p rs e d z ł ją c e  
w a rsz ta ty  i paw ilon p an a  V e r-
niere .  , . .

  O k tórej goąz im e  p o w ró ­
c i ła ś  pani? '

— Mogło b y ć  około wpół do 
dziesią te j.

— Czyś pani i» u w aży ła  g o ; 
dz inę?

— Tak, panie, i m ogę sio 
m y lić  zaledwie o k i lk a  m inu t.  
P a n  Grivot, • s ta r s z y  m a js te r  
fab ry k i ,  k tó ry  z n am i jad ł  0 \  
b ia d  w re s ta u ra c j i  i c ie rp ia ł  
b a rd so  n a  głowę, poszedł do 
siebie, o godźin iedz ie  wiątej i pół 
a  j a  za raz  po n im  w y s i łam .

VII.

Daniel S avanne  c iągną ł d a ­
le j:  i

— Csy P 3 nowrocie d )  f a ­
b ryk )  "asta łaś  Jpani b ra m ę  i 
d rz w i  *“*k P ^ ^ m y k a n e ,  j a k
p rz e d  ŚC-OŁi

— 0 by ły  p o zam y k an e
a ; -  ■ ' ała W eronika.

— i i  nie obejrzałaś

dziedz ińca i w arsz ta ta tów ?
— Nie, panie, to  w ydaw ało  

mi się  n iepo trzebnem , g d y ż  
w a rsz ta ty  b y ły  od dw óch  dni 
zam knię te .  N iebezpieczeństw o 
z a ty m  pożaru  n ie  istniało . W ę -  
sz ły śm y  do naszego  m ie s z k a n ­
k a  Zm ów iłyśm y pac ierz , ro 
se b ta ła m  M artę  do « n u i  sam a  
się  położyłam  do łóżka... Ale 
pozwól się pan  z a p y ta ć  —  d o ­
dała  W e ro n ik a  — w czym  p a­
n a  m o g ą  objaśn ić  te  w s z y s t ­
k ie  szczegóły bez  znaczenia?..

N iezaw odnie to  odezw anie  
się  pan i  S i l l i e r  by ło  n a jz u p e ł ­
niej n iew łaśc iw e.

I Daniel S avanne  z lek k a  
zm arszczy ł  brw i, ale b ied n a  
ko b ie ta  ty le  w yc ie rp ia ła ,  t a k  
b y ła  nieszczęśliwa, że nio z w 
nócił uw agi jej n a  to  zachow a­
nie i odparł:

— P o trzeb u ję  w iadom ości 
d o k iadnych ,  szczegółów n a j ­
d ro b n ie jszy ch  Nic n ie  j e s t  
bezuży tecznego  w  ś ledz tw ie  
są io w em ; fak t,  k tó ry  w y d a je
się pani. n iem ającyan z n a c z e ­
nia, może, mieć d la  m n ie  
w ie lką  doniosłość. P r z y s tą p im y  
zaś niezwłocznie do części 
p raw dziw ie  in te resu jące j  z e z ­
n an ia  pani.

R obert  i K laud jusz  o d z y s k a ­
li t ro ch ę  spokoju.

Dotyohczas odpow iedz i n i e ­
w idom ej nie p rzy n o s iły  d la

ś ledz tw a żadnego w yjaśn ien ia .
C sy żb y  tak  było  do końca?
D anie l S iv a n n e  c iągną ł  dalej:
—  Miałaś pan i  u  s ieb ie  — 

zap y ta ł  — k lucze  od  bram , w y ­
ch o d zący ch  n a  k an a ł  Sain t  - 
Ouen i na  s ą s ied a ie  place, 
otoczone w ysok im  p a rk an em ?

—  T as ,  panie , co wieczór, 
po zam kn ięo iu  b ram , p rz y n o ­
szono mi k lacze ,  a j a  z a w ie ­
sza łam  j e n a  odpow iedn ich  h a ­
czykach , n a  desce, do tego  
przeznaczonej.

— R zeczyw iście  znaleziono 
je  tam , ale znaleziono też  b r a ­
m y  otw arte .

— To znaczy, że m o rd e rc y  
mieli dorobione klucze, albo 
w yłam ali  b ra m y .

— Jeżeli ty lko  ich  s a m y c h  
im  ni« otworzono.

— To niem oźebne! — zaw o­
ła ła  Weronika..

— Nie ta k  n iem ożebue, jeże ­
li is tn ia ło  jak ie  w spóinictw o 
m ięd zy  ludźm i, z a m y k a jący m i 
zw yk le  te  b ram y .

—  P ow tarzam  panu, że to 
n iem ożebne  — w yrzek ła  pan i  
S oilier.

—  N a czem  p an i  op ierasz  to  
tw ierdzen ie?

—  N a /tem ,  że w dn iu  N o ­
w ego Rokn d rzw i by ły  n a j s t a ­
rannie] zam kn ię te .  J a  s am a  o 
tern się  p rz e k o s a ta m j i r a n a .  W 
sobo tę  w ieczorem  k lucze  od-

d*ne mi zos ta ły  p rzez  s t i r e g o  
stróża  i zaw ieszone n a #de?ce.

— W obec  t a k  s tanow czego  
i ja sn eg o  tw ie rd zen ia ,  t r z e b a  
p rzy p u szczać  is to tn ie  d o r o b io ­
n y c h  k luczy ,  oo św iadczy , 
iż zb ro d n ia  była o b m y ś la n a  
oddaw.ua.

—  Zapew ne m a  pan  s łu s z ­
ność — odrzek ła  n iew idom a.

Niepokój R oberta  i K iaudju  
sza, n a  chw ilę  u spokojony , 
znow u błę o b udz ił .

Co widziała pani Soliier, albo 
p rzyna jm nie j  podejrzew a?

— D ojdźm y do p u n k tu  głów- 
n e g ) — pochwyoił D an ie l  Sa- 
v a n a e  —  to je s t  w szy s tk ieg o ,  
co pani do tyczy  osobiście...  N a  
m ie jscu  zb rodn i  podn ies iono  
pan ią  ranną ,  p raw ie  n ieżyw ą. 
Cóż by ł  za powód pani o b e c ­
ności w te m  m ie jscu?

— N areszc ie  —  pom yśla ła  
' W ero n ik a  — po co ty le  czasu
strasznego...

Przez  chw ilę  zb ie ra ła  sw oje 
w snom nienia .

K laud usz i R obert  czekali
ze  s t r a c n e m  jej .odpow iedzią .

C sy  to odpow iadan ie  nie 
sk o m p ro m itu je  ich  w czem ? 

W ero n ik a  zaczęła:
G dy w n u czk a  m oja  usnę ła ,  

ja  rów nież  s ię  położyłam , ale  
c ie rp ien ia  m orale , k tó ry c h  
świeżo dośw iadczy łam , n ie  po­
zw alały  m i za sn ąć  i m y ś la łam

0 przyszłości  d la  m ej drog ie j  
M arty .

N araz  w śród  n a jg łęb sze j  c i ­
s zy  nocne] u s ły sza łam  k rz y k ,  
p o tem  strzał...

P rz e s tr a sz o n a  w y sk o cz y łam  
z łóżka, po b ieg łam  do o k n a  i 
o tw o rzy łam  je...

U jrza łam  czerw one św ia tło  w  
s tron ie  m ieszk an ia  p r y n c y p a ­
ła.

Przeczucie  n ie szczęśc ia  p r z e ­
biegło m i p rzez  m yśl.

U b ra ła m  się  n a  p rędce ,  w y ­
b ieg łam  na podw órze  i p o d ą ­
ży łam  szy b k o  do p aw ilouu  p a ­
n a  V e rn le re .

S tam tąd  w ychodził  j a k i ś  
cz łow iek , k ap e lu sz  o sze ro k ich  

s s r z y d U c h  zas łan ia ł  m i  poło - 
wę tw a rz y .

Skoczy łam  m a d o  g a rd ła  i  'z  
ca ły ch  s ił  zaw oła łam  o r a t u ­
nek .

W  chwili k ie d y  m ia ła  s ię  
w szcząć  w a lk a  m ię d z y  ty m  
cz łow iekiem  a  m ną, u j r z a ła m  
p ry a o y p a ła ,  w ychodzącego  z 
k o ry ta rza ,  gdz ie  zaczę ły  się  
po k azy w ać  k łę b y  płom ieni. 
Chw iał się, zb roczony  k rw ią
1 pad ł  n a  ziemię, Pr ®y m o ich  
nogach .

e. n j
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S k n y i k a  Ho l f s l i v .
SzsncMniy Panie Redaktorze!

Niniejszym uprzejmie proszę 
o zamieszczenie w swoim po­
czytnym piśmie tych kilku

3łów.
Czytając w „Głosie Pracy* z 

dnia 5 b. m. sprawozdanie z 
rady miejskiej, ze zdumieniem 
znalazłam taki ustęp:

„Mówca R. Judenherz za­
znaczył, że magistrat nie po­
winien się liczyć z tłumem, 
który nachodzi magistrat, gdyż 
to są męty społebzne*.

M cteby p. Judenherz w sk a ­
zał, gdzie te męty mają .się

udać, jak im się jeść chce?
Widocznie p. Judenherz jest 

przefiltrowany, nie stoi w o- 
gonkach, nic mu na nos nie 
kapie, więc go to ani ziębi, 
ani parzy i nazywa mętami 
społecznymi obywateli rów ­
nych sobie. Przypominamy te ­
mu panu, że prócz szanują­
cych się robotników, są też 
szanujący się rzemieślnicy i 
mieszczanie. Przytym zazna­
czamy, iż nie dziwimy się w ca­
le temu panu, bo gdyby tu 
chodziło o jego współbraci,na- 
pewno nie nazwałby ich m ę­
tami spcłeczeóstwa.

S. Głuchowska.

FORNIERY I DYK TY  w większych

T e l e g r a m y i  •

Kcimnilkat polski.
W arszawa, 12 lutego.

(P. A. T.)
Komunikat satabu general­

nego i  Ania 11 b. m.
Front ISi-blałoruski.

Na północ od jeziora Omeja 
nasz oddział wziął 80 jeńców 
i l  karabin maszynowy.

Celem uprzedzenia wielkich 
przegrupowań przeciwnika w 
rejonie Owrucza, oddziały pol­
skie dokonały śmiałego wypa­
du, rozbiły pod Owruczem 2 
pułki bolszewickie; Oddziały 
te zajęły przejściowo miasto 
i stację Owrucz, niszcząc grun­
townie urządzenie stacyjne i 
uwalniając 200 aresztowanych 
powstańców. Ochłonąwszy z 
panicznego' przerażenia i spro­
wadziwszy ptsiłki przeszli bol­
szewicy z nadzwyczajną za c ię ­
tością do kontrakcji. Mimo 
przewagi sił nieprzyjacielskich 
nasz oddział przebił się i po­
wrócił na swoje stanowiska.; Z 
naszej strony został ciężko 
ranny podpor. Studziński; nie 
bacząc na trudne warunki od­
dział nasz zdołał uprowadziś 
64 jeńców w tym 2 oficerów, 
9 kar. masz. i dużą zdobycz 
wojenną. Z powedu niemożno­
ści uprowadzenia zdemonto­
wano na miejscu 2 armaty i 
11 kar. maszynowych. W  ca­
łej akcji wybitnie odznaczył 
się jej kierownik, kap. Stanek.

Front wołyński.
Utarczki patroli wywiadow­

czych. ;
P r. Podolski spokój.

W  s u t .  szefa sźt. gen.
Kuliński płk.

Przyjazd kom isji 
ententy.

Opole, 12 lutego.
W  dn. 11 przed południem 

pociągiem specjalnym p rzy b y ­
ła komisja ententy, którą sta­
nowią, przewodniczący gem 
franc. Le Rond, pułk. *ng. 
Perciwal i gen. włoski de M a­
rinis.

Na gmachu regencyjnym wy­
wieszono flagi narodow e państw 
ententy.

Śledzie.
Niniejszym zawiadamiem JSz hlijeuttlję, że posiadamy 

JAK i PRZED WOJNĄ duży wybór śledzi angielskich, holender­
skich i norweskich, po cenach przystępnych

Będzin, ul. Jasna 4.

Z poważaniem
Hfmpe! i GoldsobeS.

1 A
ja k o  to; s p o ż y w c z e  i i n n d

polecam artykuły 
W^zellilt go rodzaju

O ferty pod W. P. D- 819 do Biura Ogłoszeń 
Rudolf Mosse, Warszawa Marszałkowska 124.

ilościach

d o  s p r z e d a n i a .
Oferty pod W. P. B. 817 do Biura Ogłoszeń 
Rudolf Mosse, Warszawa, Marszałkowska 124.

Artykułów na w p ó z
w każdej ilości p o w ł u k u . j < ‘> » j .

Łaskawe oferty, pod „1* y w ó * ' ,  < lo  B i u r a ,  o tf f ło f tz e A  
Rudolfa Mosse|(o, W arszńwa, MOrsaalkowska 124.

Gdy pociąg stanął na dwor­
cu, orkiestra kawalerji francus­
kiej odegrała hymny francus 
ki, angielski i włoski, poczym 
prezes regencji Bitta przy w itał 
komisję i zapewnił, że wszys 
cy urzędnicy będą dalej pełni­
li swe obowiązki.

W ten sposób komisja en­
tenty przejęła zarząd G. Ś ląs­
ka.

Papież wobec duchowieństwo

W jd z le i  Aprowizptyjny Magis tra la  m. Sosnowca
z a w ia d a m ia  właścicieli p ryw atnych  koni, zam ieszka­
łych w S osnow cu , p rag n ąc y ch  o trzym yw ać  ospę, aby  
do  dn ia  15 b. m. zgłosili s ię do  M agis tra tu  (Wydz. 
f lp row izacy jny) z zaśw iadczen iam i m ie jscow ej policji, 
s tw ie rd za jącem i ilość p o s iad an y ch  koni, w celu u s ta ­
lenia ew idencji dla n o rm a ln e g o  o trzym yw an ia  ospy 

od  P ańs tw ow ych  U rzędów .

Sekretarz
K ASPRZY K .

Kierownik wydziału a p r o w i z a c y j n e g o  
Ławnik-decernent 

S I Ł U S Z E K .

Lwów, 11 lutego.
Wobec podanej przed kilku 

dniami przez PAT wiadomości 
o trcscó W atykanu w sprawie 
braku dyscypliny u ducho­
wieństwa polskiego, korespon­
dent „Gazety Porannej* komu­
nikuje na podstawie informa­
cji z najwiarogodniejszych źró­
deł, iż inspiratorem Ojca św. w 
kwestji powyższej był kardy­
nał hr. Ledćchowski, który 
znowu zasięgał odnośnych in­
formacji u ks. metropolity 
Szeptyckiego. Nie zawadzi 
przy tej okazji wspomnieć, że 
kardynał Ledćchowski oświad­
czył się po zawarciu pokoju 
brzeskiego za utrzymaniem je-

f o w mocy i przyznaniem u- 
raińcom wszystkich naszych 

siem kresowych z wyjątkiem 
Chełmszczyzny,

Ameryka nie uznaje Litwy!
Roterdam, 12 lutego.

„Chicago Tribune* donosi z 
Waszyngtonu:

Departament państw oświad­
czył, iż nie uznaje niepodle­
głości Litwy.

O sta teczn e  obliczenie.
Berlin, 12 lutego.

Urzędowy wynik plebiscytu 
w północnym Szlezwigu: za 
Danją 74887, a za Niemcami 
25.223 głosy.

Z kom isji sejm ow ych.
Warszawa, 12 lutego.

(P. A. T.)
Kom. konstytucyjna ustaliła 

większością -głosów dla głowy 
państwa nazwę prezydenta 
rzeczypospol.

WAŻNE DLA HURTOWNI, KOOPERATYW:

C U K I E R  I S A C H A R Y N A
zbyteczne przy używaniu, zatwierdź, przez Urz Zdrowia

'“̂ r JŁ>KAW0L” 1 „HERBITOL11
w  t o r e b k a c h  l O —1 S  s z k l a n e k  r o  M i r .  3  — t o r .  
HURTOWNIE RABAT. — — WYSYŁKA NA PROWINCJĘ.
H u r t o w n i a  „ H u w i > l u “ ,  W a r s z a w a ,  / . g o d u  t> — 1.

MYDŁO l zm itością  67 true, tłuszcza
(z e  z n a k i e m  J .  C w e ig e n h a f t )

sprzedaje hurtowo w ilościach ograniczonych odnośnym! rozporządze­
niami rządu.

J . CWE1GENHAFT Sosnowice, rI argow a JMł 7-

UWAGA: Wcbec podszywania się pod rnoią firrrę, żądajcie my­
dła tj lk c  ze znakiem «T. C w e i g e n h a f t a . I

P A W I L O N  Z W I Ą Z I U  OGRODNIKÓW
Sosnowiec, vis-a-vis dworca W. W.

P O L E C A :  nasiona warzywne, kwiatowe, pastewne
i t. p. pierszorzędnej jakości, 
rc śliny, kwiaty doniczkowe, cięte, bukiety, 
wiązanki, wieńce, ubieranie balkonów itp.

Podejmuje się; Zakładania i prowadzenia^ogrodów, s^dów 
handlowych, smatcrskich, skwerów i t .  p.

Udziela wszelkich porad fachowych.

Kinematograficzne Aparaty
różnych systemów i przybory do takowych poleca

Z. KALINOWSKI i 1. KOZICKI
W a r sz a w a , M a r sz a łk o w s k a  1 1 9 . S k le p  w  p o d w ó r z u .

m
m
m

w
m
m

Zarząd Związku felczer6w i akuszerek •
w

Z a g ł ę b i a  1 )  s i b r o w  s h  i  <* g - o ,

prosi p.p. A K U S Z E R K I o przybycie dn. 15 lutego ?  
b. r. o godz. 2 po południu do Sali Z w ią z k u  L o-  a  
k a t e r ó w  (Starososnowiecka 10), dla o m ó w i e n i a ^  
s p r a w  o r g a n iz a c y jn y c h .

Z A R Z Ą D . :

O kulista

D r. J& K ozłow ski
ul.' Dęblińska 13 ,\Sosnow iec  

przyjmuje codziennie od wtorku 
dn. 10 lutego od godz. 10 r. do

12 i od 5 do 7 ej.

likitiMiisis
Sprzedaje

Tow. flke. Fabryki O leju

„1 D P a to k a  Synow ie4
w Małobądzu. poczta Będzin.

D o k t ó r

Ii. Gutowski
C h ó r o b y  s k ó r n e ,  w e n e ­
r y c z n e  i  t t t c c z o p ł c l o w e .
od l l  ej do 1-ej ) 0d 4-ej do 7-ej

H o te l  „ C en tra l*  Ńs 8 
ol. S-b* M«J* H  18 S0SN8WIIC

D e n t y s t a

J a  S za te n sz ie in
GODZINY PRZYJĘĆ: 

est 10— 1 I o d  3— 6 p o  po ł. 
Itowoiie lębów, plombowania 
yrpiwwiaiie lębów be» pe4ii»- 

kleiła iłote korony, 
cl. Modrzejewska Jl 3.

Sralii dsłeszeoia.
a— »wrw—»iw*uą— «■<.. • — ■ r , -rnniinri *

P ń t f 7 o h n v  sto larz no tracnny. tutrzeuiiy Znkjad pogrzebo*
wy J- Rączki. Sosncw cC, Kościelna 3.

rotszebay S S « V z T .ri
n tekźe posiodam doży wybór c h ro ­
m atycznych dworzęd wych wnrzzsw* 
skich charm onji. Kapię dobry nioto- 
cy tl. Kotkowski, Będzin. Kciłętcjo 17.

Do sprzedania *£-
nie t ro lk i sklepowe, r tc iib ęd z , Da- 
szo. Sklep.

200 mfc. nagrody.
10 latego wieczorem w drodze "z 
G rodźca do Strzyżowie zgablono maf- 
kę fatrzaną. Zwrócić do zawiadowcy 
kop. S łrzyżow ce
' / n n h i n n n  kartę  odroczem a'naZlgUDlOnO J m i ę  Eogenjasza
Dobrowolskiego, wydanę przez P.K.Q. 
w Będzinie. Laskowy znelczin  zwró­
ci do księgarni P. Kornielda. Nowa 2 
za wynagrodzeniem.
I W t a l n i o  dla młodzieży i dzie- 
V j ń | l U l U i a  cii 2500 tom ow 
sprzedam . Częstochowa biuro dzienni- 
ków. O trębza. ______
T T f W i p l a m  lekcb  * konsow neji U U / l i B i a U J  języków niemieckie- 
go I irnneasklego Wiadomość w Iskrze

Krawiee wtjskowy 
H a t Z i L i U b L I  przyjechał i  Csęsto 
chowy i ztlntyl galled przy ulicy Pińskiej 
N» 4, przyjmuje wszelkie roboty męskie. 
Z poważeniem 8z. Zelcer

n  ł  Pas2P°r t  wydany przez 
1 władze rosyjskie na 

im>ę Blrżejn Wilczyńskiego.
Łf j m A m i M u  maszyn Jo  "szycia, 
rV C p U Ic iU .lt?  pisania, rachow a­
nia. kas »5 lepowych, rowerów i t. p. 
szlifowanie noży, reperacje  wszelkiej 
broni, tanio, szybko. Antoni Kranc, 
Dekierta obok skiada mebli p. Wojt­
kowiaka.

Niklowanie
je  wykonywa n o w y c h  niklowanie 
szabel. K ranc Policyjna obok składu 
W-Itkowlnko
' / t l i y m i U  pasrport oz lwie Dutrid®. 
Ł lO ^  l i ą i  Wejsberga wydany przez 
władze nieinieckie. ___

Maszynistka “
kuje posady od zaraz w miejscu lub 'u» 
wyjazd. Świadectwo na żądanie. Oferty 
pod „A. L * do „iskry".

PotrzeD na “ S tS F
Wiadomość w „ Isk rze" '
‘/ n e r f n a ł  p o r t f e l  p » n -(\i. p0It rosyjski na imi*
Ignacego Celjowskiego, wydany przez gminę
Porej, oirolo 600 marek, karty [chlebowe
p a  4  osoby, k s ią ż k a  a t s t u t o w a  sklepu kc..
lejowego I Inne papiery. Zwrócić do „iskry
r / r t , l h i n n r t rękawiozkę skórkowa 
Z lg U D I U l iU  popielato zielonkawa 
tego koloru, z wyizyciem czaroem, wylo- 
iona wswuąt/z flaneią, w Ząbkowloaoh 
na peronie dn. 12 b. m, Znalazca swróel 
za nsgrodą 2s mt. do „Iskry* w tlcur 
nowcu.

tyraozaeowa legitymzojsi 
£ J f l K l l ) t / U i  wydana na imię rogenjj 
Pietras Znalazca awr6ci_do slekry 
7 o » i n n k  książeczka chlebowawy-
Z i a g m e i ^  d.oa pr*ez toP, hL
Renard na iwiS Błażeja Kocon. 
7 f l c r i n f l ł  p*łIPott wydasy p™*/  «  ,1  Ic y l władze niemieckie na imię 
Heleny Gutman.
7 i » c r 1 n a ż  paszport wydany przai.

T M;1 władze niemieckie na imią 
Antoniego Kaneakiego.
7^crir\ ui T “szPort wydany przez 

c< i lc l*  wlzdze niemieckie na Imię 
Józefy Lotena.

. M a k to a r  I wy*»wea; WIKt»r D rukafaU .Iekry .


